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z i r c  i z .
51Z& rz?4 Bratniej Pomocy ma 

moźnośf objęcia wszystkich arj?n.- ffi

D nia  1 kw ietnia br.t a w ię c , na w łasną  rękę działalność i na > ja ln ie  pan komisarz, niech o fic -
m iesiąc temu m nicjw ięcej ukaza- wykonawców swoich 
ło się rozporządzenie p. min. chcieli zaangażować..
Swiętoslawskiego, zaw ieszające  
działalność Bratnich Pomocy.
Rozporządzenie to ani zmianie,
ani odwołaniu nie uległo.

Dnia 1 m aja  ukazało się na Po­
litechnice ogłoszenie Rektora,
skonstruowane w sposób oardzo 
subtelny, z którego można wno­
sić, że w fasciw ie Bratnie Pcmoce 
m ogły ju ż  12 kwietnia zacząć 
norm alnie funkcjonować, a tylko 
członkowie zarządu nie chcieli 
podjąć pracy. Ogłoszenie to 
brzm , jak  następu je :

W ob.c rozsiewania niezarod
nych z rzt czywistością pogłosek. 
Senat akademicki uchw alił podać 
do wiadomości pp. Studentów:

1) że nadesłany Senatowi 
przez Ministerstwo "W R. i O. P. 
projekt nowelizacji ustawy o 
szkołach akademickich, uwzglę­
dnia w znacznym stopniu znane 
powszechnie zasadnicze postula­
ty senatów akademickich,

2 ) że ordynacje wyborcze do 
stowarzyszeń akademickich będą 
zmienione,

3) że dotychczasowy zakres 
działalności Bratnich Pomocy 
nie będzie ograniczony.

4) że prace prowadzone obec­
nie przez Bratnie Pomoce i ich 
majątek nie będzie im odjęty i 
nie będzie przekazany żadnej in­
stytucji pozauczt lnianej,

5) że zarząd Bratniej Pomocy 
S. P. W. ma już od 12 kwietnia 
możność objęcia w każdej chwili 
wszystkich agend Bratniej Pomo­
cy przy współudziale i pod kon­
trolą Senatu Dotychczas jeszcze 
jednak z tej możliwości nie sko­
rzystał, wobec czego zarządzanie 
majątkiem pełni komisarz pod na 
dzorera komisji senackiej.

(— ) Rektor Zawadzki
Warszawa, dnia 1 maja 1937 r.
Każdy logicznie myślący czło­

wiek, taki cz'owiek, co zwykł b ia ­
łe nazywać białym, a czarne —  
czarnym, nie p rzyzw yezajrny do 
czytania między W ierszam i urzę­
dowych pism, a już w  szczegól­
ności wydawanych przez na jw yż­
szych dostojników nauki —  rek­
torów, zauważy, że tu coś nie 
jest w porządku.

Bo albo p. min. Swiętosławski 
swrego rozporządzenia nie cofnął, 
a panowie rektorzy chcieli 12 
kwietnia skłonić młodzież do po­
stępowania w brew  rozporządze­
niu, albo —  p min- Sw iętosław ­
ski swoje rozporządzenie cofnął. 
Szkoda tylke, że zrobił to wobec 
tego w  tajemnicy.

Spróbujm y się jednak wczytać 
w  treść i form ę om awianego  
ogłoszenia p. rektora Politechni­
ki i połączyć to z wiadom ościam i, 
jakie mamy z terenu uczelni.

Otoż panowie komisarze, przyj 
m ującj na > skutek z a w ie s ze n i  
Bratnich Pomocy, m ajątek To­
warzystw . usiłowali

zarządzeń
członków

zawieszonych zarzadów  O trzy­
m ali od nich, rzecz jasna, odpo­
wiedź odmowną.

W obec tego zaproponowano ca­
łemu zarządowi, że będzie on pra

ja ln ie zawieszenie działalności 
obowiązuje, ale niech Bratnim i 
Pomccaim k ieru ją  prawom ocnie  
wybrane zarzady, a nadzór nad  
ch działalnością mech spraw u je  

prawom ocnie przez Senat uczelni 
wyzrfatzony kurator. Takie roz-

cował, a  kierować będzie pracą i w iązanie byłoby może do przyję- 
i działalnością pan komisarz.

Może tę koncepcję uważa pan 
rektor za ow ą „norm alną działał
ność od 142 kw ietn ia".

B ratn ia  Pomoc jako organ iza­
cja akademicka może funkcjono­
wać normalnie tylko w  tym w y ­
padku, jeżeli kieru je nią zarząd  
w ybrany pośród członków, a na­
dzór ze strony w ładz akademic­
kich nad tą działalnością m a wy  
brany przez Senat uczelni kura­
tor Tego uzasadnić nie trzeba, 
wynika to bowiem  wprost logicz­
nie z istoty organ izacji akade­
mickich, a nawet i słynna usta­
wa b-ci Jędrzejew iczćw  nie kwe­
stionowała słuszności tej zasady.

Byłoby j'eszcze jedn 1 poza cof­
nięciem rozporządzenia wyjście  
z sytuacji. Poprostu nie wykony­
w ać  go. N iech  sobie będzie o fic -

się temu nie dziw i i m czyj auto- 
rjriet na tym nie cierpi. P rzeci­
wnie Autorytet narażony jest na 
szwank w łaśnie wskutek przedłu  
żania represji zwłaszcza, gdy  
są to represje zupełnie bezce­
lowe.

W  każdym razie autorytatywny  
cia. komentaiz do obwieszczenia p.

M niej istotnym bowiem jest rektora Zawadzkiego byłby ko- 
jak  o fic ja ln ie  będzie w yg ląda ła  nieczny,
działalność B ratnich  Pomocy, ale  
najistotniejsze jest to, żeby ona 
m ogła się faktycznie rozw ijać  
normalnie.

Możliwe więc, że p. rektor ta­
kie rozwiązanie spraw y miał na  
myśli owego 12 kwietnia. Tylko  
szkoda, że tego wyraźnie nie po­
wiedział.

Jeżeli tak, to nasuw a się jedna  
wątpliwość. D laczego poprostu  
uczciwie i jasno spraw y nie po­
staw ić i rozporządzenia nie co­
fnąć? Może jest to podyktowane  
obaw ą o autorytet M . W . R. i O. 
P.? Czy jednak nie stosuje się 
na całym świecie i w  Polsce róż­
nego rodzaju zarządzeń represy j­
nych, które później się cofa. N ik t

Pod ostrym kątem

Politechnika Gisnska bez żydów
Reta Prochanseu, a pakcy rekisrzy

Senat Politechniki Gdańskiej 
bada ostatnie proponowane przez 
obecnego rektora Politechniki 
Gdańskiej prof dr. Prochansena 
rozporządzenie, mocą którego ży­
dzi traciliby prawo studiowania 
na tej uczelni.

Zasadniczym motywem, który 
zmusił rektora Prochansena do 
zgłoszenia tego rodzaju projektu 
jest duży odsetek wśród studen­
tów Politechniki Gdańskiej Pola 
ków . narodowców. Rektor obawia 
się, że dopuszczenie na uczelnię

żydów w tych warunkach mogło 
by doprowadzić do zajść.

z e o i t r z e m s
perdg.nfu aiyjskiego

N a  najbliższe walne zebranie  
B ram ie j Pomocy Studentów P o ­
laków Politechniki Gdańskiej zo­
stał zgłoszony wniosek statutowy  

mocą którego członkami Bratniej 
Pomocy mogą być tylko ci, którzy 
wykażą się czysto aryjskim  po­
chodzeniem conajm niej w  trzech  
pokoleniach wstecz.

Tłuste liochriy 
na chudych akad

Zdau aioby się, że na chudych aka- Komitec e stołecznym T-wa Przyjaciół 
demikach żadnego interesu zrobić nie Młodzieży Akademickiej, jak również

Dostałem  list, w którym  ja ­
cyś m łodzi czijtelm cij, p od p i­
sani jakim iś zawijasami bar 
dzo nieczytelnie, piszą:

„Kochany B. R ezo! Poradź  
nam. piószę, co tu rob ić?  Słoń  
ce świeci, w szkole nudno jak  
na wiecu BB, uczyć się nie 
chce, a tu dwóje wclą i  walą. 
I  koniec roku się zbliża, cen­
zury... rozm ow a z o jcem  .. Ra­
tu j nas!

Uczniow ie klasy l l l -b " .  
„Kochany R. R ezo! Poradr 

sposoby: jeden, to „ nawale­
n ie“ godzin, d rugi —  to ścią­
ganie i podpouńadanie, nn i 
trzeci, to nauka.

N a jlep ie j nawalić lekcję, 
to jest tak zająć nauczyciela, 
żeby całą godzinę przegadał 1 
lie ‘ godzin, d rugi —  to ścią- 
dzo dobrze jest pytać o D ekla  
rację Lutow ą, z prośbą o wy­
tłum aczenie je j  epokowego 
znaczenia. P ro fesor będzie 
musiał tłum aczyć długo i sze­
roko i  bardzo niezrozum iale.

D obrze jest m ow ie o włoś­
nie, spacerach parek w par­
kach, niejeden starszy belfer 
westchnie sobir i przez całą 
godzinę będzie dziwnie roztar 
gniony i nieuważny. Żadne] 
,dw óji“ nie postawi 

A le  najlepszy, „m urow any"  
sposób to „na żyda". Na po ­
czątku lek c ji wsianie jeden, 
bardzie j wygadany (pam ię ta j 
cie tylko, że trzeba się dobrze 
nrzygotow ać) i  m ów i: „A  w 

prow adzić naszym dom u to się żyd p o ­

w iesił! “ R ob i się w ielka sen­
sacja, zewsząd padaja pyta­
nia. Trzeba opow iedzieć uńcl 
ką historię  i wreszcie najw ięk  
sza bom ba: „M am  nawet ka­
wałek sznurka". Tu  trzeba wy 
dostać z kieszeni dum lub irzy  
centym etrow y kawałek dość 
grubego sznurka „Dostałem, 
od dozorcy ". N auczycie l bez 
względu na to, czy wierzy w 
przesądy, czy nie. zawsze czą­
steczkę sznurka weźmie i  wy­
głosi większe przem ów ienie o 
tym, że n ie  należy być prze­
sadnym poczem  z najuńększą 
pieczołow itością  schowa ta liz­
m an do jed n e j z przegródek  
p ortm on e tk i i z radości zc 
zdobycia iak  cennej rzeczy, 
nikogo ju ż  nie zapyta.

Na zakończnie parę innych  
„politycznych sposobów".

Jeżeli p ro fesor należy do Z. 
N. P. można zapytać dlaczego 
różne „pod le brukow ce“  ta l 
atakują tę czcigodną instytu­
cję. Jeżeli nie m o inne j rady, 
to opowiadać, jak teraz jest 
dobrze w W arszawie, dzięki 
kochanem u prezydentow i p. 
Starzyńskiemu. Można też mó  
wić o zajściach akadem ickich  
i  naszej dzie lnej p o lic ji, je j  
pędzie do wiedzy, wyrażają­
cym się w je j  uczęszczaniu 
na wyższe uczelnie. Zawsze 
jakoś godzina przejdzie.

B. R E ZA

P  S. O ściągamu innym  ra­
zem

można, gdyż na każdą złotówkę, króra 
ma wypłynąć z kasy Min. W . R i O 
P czeka olbrzymia rzesza źle ubra­
nych i nieraz przym:erających gtodem 
akademików.

A jednak sa ludzie, którzy potrafili 
1 tu dobrze urządzić się. Przykład ma­
my na Domach Akademickich w War­
szawie. W  roku 1933 Kolonia Akade­
micka w Warszawie przy placu Naru­
towicza przymusowo zmieniła wła­
ściciela. Byty premier i min. W . R. i 
O. P. p. Janusz Jędrzejewicz, który 
bardzo nie lubial samodzielnych aka. 
demików postanowił przeprowadzić 
wśród młodzieży „sanację" i między 
innymi w  tym celu odebrał im gospo­
darowanie Demami Akademickimi.

Początkowo na Kolonię Akademic­
ką został nałożony sekwestr, -a następ 
me z licytacji zakupi! ją Bank Gospo­
darstwa Krajowego. Z kolei została 
stworzona specjalna Fundacja Domow 
AKadermckich, do której należy kwiat 
„sanacji”, która przejęła pod swój za­
rząd i na swoją własność dorobek 
młodzieży akademickiej

Na dyrektora Fundacji powołany 
został p. Feliks Dąbrowski, emeryt 
Zarządu Miasta st. Warszawy, otrzy­
mujący 400 zi. miesięcznie emeryturo). 
Przy objęciu sianow iska dyrektora 
Fundacji p. F. Dąbrowski, zastrzegł 
sobie w  umowie I00n zl. miesięcznie 
poborów, oprocz tego luksusowe 
mieszkanie z 5-ciu pokojów (na trzy 
osoby) bezpłatnie, gaz, elektryczność 
i opal.

Niezależnie od tego umowa przewi­
duje dożywotnia emeryture, dla żony 
w razie śmierci p. F. Dąbrowskiego na 
stanowisku Termin umowy jest 3-lel- 
ni, przyczem przewiduje ona, że w 
razie wcześniejszego zwolnienia p. 
Dąbrowskiego ze stanowiska, Fun­
dacja obowiązana jest wypłacić 
mu odszkodowanie. Umowę zawarte 
w roku 1933, a w  1936 pizedłużono 
na dalsze 3 lata.

Pn oojęciu stanowiska p. F Dąb­
rowski natychmiast na koszt Funda­
cji przerobił 9 pokojów studenckich 
na luksusowe 5-cio pokojowe miesz­
kanie dla siebie. Kosztowało to sporą 
sume. Nastęnnie p. F, Dąbrowski przy 
jał „honorowo” funkcję sekretarza w

honorowo funkcję Generalnego Sekre­
tarza Prezyd. Rady Naczelnej T-wa 
Przyjaciół Młodz. Akademickiej (naj­
wyższa instancja, sprawująca kontrolę 
nad Komitetami Wojewódzkimi T. P. 
M. S.). .

Wprawdzie oficjalnie nie ma żadnej 
zależności Fundacji Domów Akade- 
m.ckich od T -w a Przyjació* Młodzieży 
Akademickie;, jednak T-wo jest insty­
tucją łożącą fundusze na Kolonię, a 
więc ma też prawo kontrolować ich 
należycie, jeżeli tak jest to Towarzy­
stwo za jaośrednictwem swego sekre­
tarza p. Dąbrowskiego sprawuje nad­
zór nad działalnością Fundacji i jej 
dyrektora... p. Dąbrowskiego. Poza 

tern stanowisko Sekretarza Generalne­

go T-wa Przyjaciół daje p. Dąbrow- 
sk.emu również osobiste korzyści ma­
terialne w  postaci oezpłatnych biletów 
kolejowych oraz 25 zł. djet dziennych 
w czasie podróży, co miesięcznie nie­
raz wynosi do 200 ziotych.

Tak wiec reasumując p. Dąbrowski 
za swe „trudy" otrzymuje miesięcz­
nie: lPOu zł pc-nsji, 400 zł. emerytury, 
około 200 zl djet, czyli razem 1800 
zł Pozatem darmo pięcopokojowe 

mieszkan.e, światło, opał, gaz i bile­
ty kolejowe. Gdy zaś Kolonie Akade- 
m.cka była we własnym zarządzie 
młodzieży akademickiej, jej djTektor, 
pobierał 400 zl. miesięcznie 1 imał bez­
płatnie 1 (jeden) studencki nokoik na 
mieszkanie.

Władze Nadzorcze dobrze znają po­
wyższy stan rzeczy i, rie reagują.

miliony ^ądowrtyih
ż y j e  na św iśc ie

AT 
— M

Nie tak dawno prasa nasza do­
nosiła o wypadku trądu w  W a r ­
szawie. Trędowatą, która przy­
w iozła straszliwą chorobę z A r ­
gentyny, wysłano do Estonii, 
gdzie mieści się słynne lepro­
zorium pod N arw ą . Inny w ypa­
dek trądu zanotowano w  Polsce  
w  r. 1928, a w ięc choroba ta zda­
rza się w  Polsce niezmiernie rzad  
ko, zważywszy to, że Polska leży 
między krajam i, gdzie trąd jest 
zjawiskiem  dość powszechnym: 
—  R osja  sowiecka. F inlandia, kra  
je  nadbałtyckie i F rusy wschod­
nie.

W SOKOŁOWIE 
PODLASKIM

zaprenumerować „A  B C“  można 
u p. Reginy K o jre  
ul. Kilińskiego 5.

Iiość trędowatych na całym  
święcie oblicza ją na 2 m iliony  
osób. P ierw sze m iejsce w  tej sta­
tystyce zaim ują Indie wschoam e, 
w których żyje 3u0 tys. tych nie­
szczęśliwych. Bardzo dużo trędo­
watych jes* na. bliskim  wscho­
dzie, w  Turcji, Pers ji i krajach  
arabskich. N a  dalekiej północy  
trąd jest rozpowszechniony w  
Islandi W  krajach, które p row a­
dzą systematyczną w alkę z trą ­
dem ilość chorych szybko zmniej 
sza się. W  połowie X iX  w  było  
w  N orw egii około 3 tys. trędowa­
tych, obecnie zaś ilość ich nie 
przekracza 90 osób.

Trędowatych leczą, jak  w iado- 
mo w  specjalnych zakładach lecz 
niczych. tak zwanych leprozo­
riach. Obecntó takich szpitali jest 
inż b. mało, ale kiedyś było ich 
tysiące. N a  terenie dzisiejszej 
F ranc ji w  X II  w . istniało podob­
no około 4 tys. leprozoriów.

lACEit BRZEZINA

P O W I E Ś Ć
Oparł się o glinianą ścianę i zapalił papierosa Zostawio­

no mu je, zabrano tylko rewolwer. W łaściw .; jeszcze me 
wiedział, co myśleć o tej now ej sytuacji. N ie bał się jeszcze, 
lecz czuł. jak dziwne ciarki przechodziły mu po plecach 
i aulach. Kurdowie nie żartują nigdy i Liczył jednak na po­
moc. Einhoru nie mógł się spóźnić. Przyjedzie i oswobodzi 
go z tej niemiłej sytuacji. Mozę Good ucieknie, ale przy­
najmniej jemu nic się nie stanie.

Do komórki me dochodziły żadne odgłosy świata zew­
nętrznego. Gdy tak siedział wśród złowrogiej ciszy, czuł. że 
jakiś ciężar zaczyna go przytłaczać. Strach przed czymś nie­
znanym, przed wspomnieniami...

Po nieskończenie długim czasie wyprowadzono go wresz­
cie na pow ietr^.e. Przeszedł pod eskortą czterech  ̂K u r d ó w  
wąskimi i wyboistymi uliczkami i stanął na szerokim placu 
znajdującym się po środku wsi.

Na długich, drewnianych ławrnch przykrytych wzorzysty­
mi dywanami, siedziało dziesięciu Kurdów. Po strojach i mi­
nach poznać było od razu, że to jakieś wielkie persony. Dża- 
wachow spostrzegł natychmiast, że znajdował się przed dzie­
sięcioma głównymi khanami kurdyjskimi.

„Sąd kurdyjskich khanówl" —  przemknęło mu przez 
mózg i poczuł, ze coś chwyta go za gardło. Jakiś wewnętrzny 
skurcz nie pozwalał iny nabrać prtną piersią powietrza.

Chwycił się za pierś i oczy wyszły mu na wierzch. Czuł, że 
się dusi.

Strach! Opanował się i wyprostowawszy ramiona stanął 
oko w oko z tymi, którzy mieli go sądzić. Nie wątpił o tym!

W około placu gromadził się pstrokaty tłum mężczyzn, 
kobiet i dzieci. Na ławach ustawionych pod kątem prostym 
do ław, na których siedzieli khanowie, zobaczył Pżawmchow 
Goodów, Nikolewą i Dowminga. Z drugiej strony, koło pierw­
szego khana, w  pokornej postawie stał szef bandy, która ich 
więziła od rana —  a obok niego... Dzawachow po raz drugi 
zadrżał. Poznał wlepione w siebie złowieszcze, czarne oczy 
Achmeda. sługi Sułtanowa.

Stał wodząc wzrokiem po fioletowych wierzchołkach nie­
dalekich szczytów górskich Tam była wolność, tam bvło 
ocalenie. Einhorn nie przyjechał. Choćby teraz się zjawił, 
było by zapóźnt). Nikł by go nie posłuchał, nikt ba me mógł 
uwolnić Dżawachowa z rąk Kurdów. Nawet policja perska 
umyłaby ręce... Był zgubiony!

Mahomet Ali, pierwszy klian kurdyjski, począł coś mó­
wić. Groźnym, straszliwie spokojnym głosem. Dzawachow 
słyszał go. lecz słowa nie docierały do jego świadomości. 
Miast fioletowych szczytów widział teraz zmasakrowane 
zwłoki Sułtanów a, czarne jak węgiel oczy Achmeda i zimne, 
spokojne spojrzenie Gooda. To byli jego oskarżyciele!

—  ... Ten! —  cichym szeptem mówił Achmed wskazując 
palcem na Dżawachowa —  ten jest zdrajcą! ZgubP dziel­
nych wojown.ków, sprzedał beka Sułtanowa, sprzedał i zgu­
bił swój kaukaski kraj! Ten pies i szakal w jednej osobie, 
oby miłosierny Allach nie znalazł w sobie ani krztyny łaski 
dla niego...

—  Aaaaaaaa —  szmer uznania przeszedł przez tłum. Ki • 
wały się na wszystkie strony głowy okryte olbrzym mi tur­
banami, zaciskały się na nożach dłonie.

Dżaw achów przeżywral ostatnie godziny swego życia. Bal

się tycli brudnych Kurdów sądzących go, iecz pogardzał ni­
tro równocześnie. On, arystokrata rosyjski, degenerat, szpieg 
i zdrnjce — nienawidził ich. Nienawidził, jak tylko może 
r lenawićzif savoich sedzmav skazaniec.

Achmed go oskarża. To by wystarczyło, lecz dla khanow 
tego jeszcze za mało. Kto jest tym drugim oskarżycielem?

Wstał Good i wyszedł przed grono sędziów. Zimnym 
wzrokiem obrzucił byłego swojego podwładnego, oskarże­
nie zaś ayypowiedział głosem spokojnym*i bez namiętności, 
ale spokój ten był strasznie bezwzględny ,okrutny i bezape­
lacyjny. Był równocześnie oskarżeniem i wyrokiem, od któ­
rego nie było odwołania.

Dżawachoav stracił ostatnią nadzieję. „W ięc jednak Good 
wiedział o tym !" Chciał zyć i do krwi ściskał spierzchnięte 
wargi, by nie wykrzyknąć o tym głośno.

—  ... On zdradził Sułtanowa —  mówił Good —  wskazał 
bolszewikom miejsce, którędy wasz bek miał przechodzić. 
Dziś chciał nas oddać w ręce czerwonych. Popsuł nam sa­
mochód, zabrał naboje rewohverowe, sprowadził tutaj ban­
dytów, którzy mieli nas sprzedać...

—  Że też Good potrafi tak spokojnie o tym móarić9! — 
myślał Dżawachow żałując, że jego plan nie powiódł'się. 
Z chęcią sam zgładziłby tego przeklętego Anglika ze świata.

Ostatni zeznawał przywódca kurdyjskich bandytów. To 
było iuż tylko przypieczętowaniem poprzednich oskarżeń. 
W ięcej dowodów nikt by nie potrzebował,

—  Czego oni chcą od niego? Niech mu strzelą w łeb, 
zarżną, ukamienują. Dżaavaehowi jest wszystko jedno, tylko 
niech mu dadzą wreszcie spokój. W idzi przed sobą twarz 
Sułtanowa, wykrzywioną strasznym grymasem śmiechu. 
Śmieje się z jego mak, szydzi... „zdrajca... zdrajca..." Pić mu 
sie. chce. Suche gardło na próżne stara się przełknąć resztki 
śliny. Serce wali w piersiach jak młotem, w głowie wirują 
słowa 1 okrzyki. (D  c. n .l.


